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T Y G O D N IK  R O LN IC ZY .

Cukrownictwo a rolnictwo.

W  miarę coraz trudniejszych warunków bytu dla 
gorzelń, które wspierają chów bydła i ro ln ic tw o wielu 
gospodarstw G a lic y i, staje się cukrownictwo obecnie 
najpożądańszą nam fabrykacyą, nietylko dla tego, że 
jako takie zapewnia nierównie większy dochód, niż 
gorzelnictwo, ale, że może ono wywrzeć w p ływ  najdo­
nioślejszy na całe gospodarstwo krajowe.

T o  też w zyskownym tym przemyśle szukają swoi 
i obcy umieszczenia kapita łów , a technologowie i go­
spodarze nasi zarzucają sami sobie brak przedsiębior­
czości, odwagi i apatyę nawet z tego powodu, że cu 
krownie w Galicyi nie przychodzą do skutku.

Pewnem jest, że m órg buraków obrob iony odpo­
wiednio, może i pow inien dać ioo  z łr. czystego dochodu 
i dać je może wiele pew nie j. aniżeli równie dobrze 
obrobiony mórg ziemniaków, koniczyny, albo pszenicy. 
Nie można także wątpić, że przy takim  dochodzie w y ­
mawiać się trudno brakiem robotnika lub nieznajomością 
uprawy buraków. Instruktor nie będzie potrzebował 
długo informować tam , gdzie uprawa buraków znaną 
być musiała daw n ie j, niż barszcz polski i dawno była 
znaną na karmę dla krów.

Przyczyna zatem tego, że nie powstają w Galicyi 
cukrownie, musi leżeć głębiej w sposobie prowadzenia 
naszych gospodarstw. — w statyce gospodarskiej.

Dzieje ro ln ictw a zachodniej Europy pouczają, że 
przed stu lub kilkudziesięciu latami by ł w ogóle stan 
jej rolnictwa podobnym do dzisiejszego roln ictw a u nas. 
Zasiewano tam wiele zboża, mniej p iln ie trudniono 
się hodowlą bydła, a Polskę nazywano jeszcze śpichle- 
rzem Europy.

Dzieje te atoli pouczają także, że najbogatsze kra je: 
A n g lia , H o landya , Belgia, Francya, Niemcy, Dania, 
Szwecya, zawdzięczają wysoki postęp i rozwój rolnictwa 
swego zmianie gospodarstwa extensywnego, kłosowego, 
na gospodarstwo intensywne , którego istotę stanowi 
ku ltura łąk i pastw isk, staranny chów bydła i silne 
użyźnianie ro li. W artość produkcyi zwierzęcej bogatych 
gospodarstw tych krajów  przewyższa dziś wartość ich 
produkcyi roślinnej.

Tymczasem u nas rzecz ma się przeciwnie; w a r­
tość roślinnej produkcyi Galicyi trzy razy większą jest, 
niż wartość jej p rodukcyi zw ierzęcej, co uwidocznia 
także znacznie większej wartości wywóz roślinny, nad 
wywóz jej wartości zwierzęcych.

T o  też widocznym jest u nas upadek gospodarstw; 
brak s iły  sterkoryzacyjnej i brak robotnika.

Burak pierwotnie ty lko  w ogrodach uprawiany, 
wymaga rzeczywiście uprawy ogrodow ej, g łębokiej, 
silnego nawożenia pod z im ę, podobnie jak ziemniak, 
od którego jednak więcej absorbuje żyzności z ie m i, 
z czego okazuje się, że buraki uprawiane w polu za­

miast ziemniaków wymagają zmiany 5-cio i 6-cio p o ­
towego płodozm ianu na intensywny płodozm ian 4-ro 
połowy, którym  Anglia  poczęła uprawę turn ipsów  
i którego dotąd się trzyma.

Taką racyonalną, historycznie uzasadnioną zba­
wienną zmianę gospodarstwa extensywnego na umie­
jętne gospodarstwo pastewne, w równowadze korzyści 
z gospodarstwem kłosowem , pociąga za sobą najpożą- 
dańszy nam przemysł cukrowniczy. Aby utrzvmać dobrze 
i wiele bydła, owiec, świń — potrzeba wiele dobrych 
łąk 1 pastwisk ; aby użyźnić i w  żyzności dobrej u trzy­
mać rolę, zyskać wiele w zbożu i bydle, potrzeba wiele 
i dobrego nawozu. Kwestya więc cukrowni spoczywa 
w naszej statyce ro ln icze j, tej filozofii gospodarstwa.

Kra j nasz zubożał przez ciągły wywóz ziarna, su ­
rowców, a zbogacić się ty lko  może przez wywóz skon­
centrowanych p łodów  zwierzęcych ja k : serów słodkich, 
masła , tłuszczów, mięsa, w ełny itp . i przez wywóz 
przerobionych p łodów  roślinnych, przy teraźniejszej 
konkurencyi zbożowej.

Jeżeli do racyonalnego, intensywnego gospodar­
stwa zaczynamy przechodzić dopiero, a takiego gospo­
darstwa wymaga uprawa buraków, mniemam, że obecnie 
właściwe miejsce dla ich uprawy jest przy miastach.

Okręg cukrowni 2 do 3000 m órg plantacyi bu­
raków' potrzebującej, ścieśnić się może w pobliżu m ia ­
sta na prom ień p ó ł m ilow y i ograniczyć na jedną do 

j  dwóch m il kwadratowych. Postarajmy się ty lko  raz 
I nareszcie o to, aby odchodow miejskich nie marnowano, 

ale, aby desinfekcyonowane ziem ią, wywożonemi być 
m og ły  pod plantacyę buraków cukrow ych*); postarajmy 

| się niemniej o to, że rozporządzenia sanitarne po mia­
stach i po w'siach będą zniewalały, aby ro li zw'racano 
starannie to , czego gospodarstwo łąkowe i rolne dawno, 
a teraz już nagląco po nich wymaga.

Przy miastach liczących wyżej 5 .000 ludności, 
dobrą mających wodę, ła tw y o p a ł, łatwość robotnika, 
przy kolejach okolic lesistych lub obfitujących w wę­
giel, np. przy kolei transwersalnej, Sokalskiej, cukrownie 
prosperować muszą, bo w powyższych warunkach byt 

| ich zapewnionym będzie na zawsze.
Z. Zn.

Świnia amerykańska czarna — Poland 
(Poland-China).

Kiedy pisałem moją pracę p. t. „o  chowie trzody 
chlewnej", przyznaję, że nie była mi znaną rasa świni 
amerykańskiej czarnej —  zwana „Poland".

Pierwszą wiadomość o niej , wyczytałem w re-

*) A u to r zapomniał, albo nie w ie, że cukrownie kontraktem 
i  zastrzegają podnbnego, jak radzi odchodami ludzkiem i, nawożenia 
| ro li pod buraki. (Przyp. Red.).
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c e n z y i  m o j e j  p r a c y ,  n a p i s a n e j  p r z e z  p .  ( A g . )  w  „ Z i e -  ! 

m i a n i n i e "  N r .  2 3  z  d n i a  9  C z e r w c a  1 8 8 3  r .

W  „ Z i e m i a n i n i e "  N r .  4 3  z  d n i a  2 8  P a ź d z i e r n i k a  

1 8 8 2  r . ,  o p i s u j e  ś w i n i ę  a m e r y k a ń s k ą  c z a r n ą  p .  ( A g . ) ,  

r ó w n i e ż  i w  „ K u r j e r z e  r o l n i c z y m "  N r .  4  z  d n i a  2 5  

S t y c z n i a  r .  b .

Ś w i n i a  a m e r y k a ń s k a  c z a r n a  —  P o l a n d  —  s t a j e  s i e  

o b e c n i e  c o r a z  r o z g ł o ś n i e j s z ą  d l a  s w y c h  d o s k o n a ł y c h  z a ­

l e t  i z w r a c a  n a  s i e b i e  u w a g ę  h o d o w c ó w  e u r o p e j s k i c h .  

D l a  u z u p e ł n i e n i a  m o j e j  p r a c y  „ o  c h o w i e  t r z o d y  c h l e w ­

n e j "  p r z y t a c z a m  o p i s  ś w i n i  „ P o l a n d " ,  c z e r p i ą c  g o  z  w y ­

ż e j  r z e c z o n y c h  a r t y k u ł ó w .

Ś w i n i a  a m e r y k a ń s k a  P o l s k o - c h i ń s k a  p o c h o d z i  z  k r a j u  

O h i o ,  g d z i e  p o w s t a ł a  w  n a s t ę p u j ą c y  s p o s ó b .

W  O h i o ,  k w i t ł a  h o d o w l a  ś w i ń  o d  p o ł o w y  z e s z ł e g o  

s t u l e c i a ;  w  c e l u  j e j  p o p r a w i e n i a  s p r o w a d z o n o  w  1 8 1 6  r .  

k i l k a  ś w i ń  z  C h i n ,  z  k t ó r e m i  s k r z y ż o w a n a  r a s a  k r a ­

j o w a  z n a c z n i e  s i ę  u s z l a c h e t n i ł a  i s t a ł a  s i ę  r o z g ł o ś n ą  

p o d  n a z w ą  „ W a r r e n - C o u n t y - H o g . "  W  r o k u  1 8 3 5  i m ­

p o r t o w a n o  d o  A m e r y k i  ś w i n i e  r a s y  B e r k s h i r e ,  j a k o  r e ­

p r o d u k t o r y  i u ż y t o  i c h  d o  d a l s z e g o  u s z l a c h e t n i e n i a  r a s y  

„ W a r r e n - C o u n t y - H o g " ,  z  k t ó r e g o  t o  k r z y ż o w a n i a  u z y ­

s k a n o  b a r d z o  c e n n e  p o t o m s t w o .  H o d o w c y  z  ł ę g u  M i a m i  

s p r o w a d z i l i  k i l k a  s z t u k  t .  z .  r a s y  „ I r i s c h  G r a z i e r "  o d ­

z n a c z a j ą c y c h  s i ę  n i e p o s p o l i t ą  w a g ą  c i a ł a ,  d o  d a l s z e g o  

j e s z c z e  k r z y ż o w a n i a .

W  p i e r w s z e j  p o ł o w i e  t e g o  s t u l e c i a  z a b i e r a l i  e m i ­

g r a n c i  z  E u r o p y  c z ę s t o k r o ć  ś w i n i e  z e  s o b ą ,  m i ę d z y  

k t ó r e m i  z w r a c a ł y  u w a g ę  g ł ó w n i e  g a t u n k i  c z a r n e  z  b r u -  

n a t n e m i  ł a t k a m i ,  o d z n a c z a j ą c e  s i ę  z g r a b n ą  b u d o w ą ,  s i l n ą  

k o n s t y t u c y ą  i p ł o d n o ś c i ą , k t ó r e  z  p o w o d u  t e g o  p o d  

n a z w ą  ś w i ń  p o l s k i c h  s i ę  r o z p o w s z e c h n i ł y  i p o s ł u ż y ł y  

d o  o s t a t e c z n e g o  u d o s k o n a l e n i a  s i ę  w y ż e j  o p i s a n e j  p o w s t a ­

j ą c e j  r a s y .

J e d e n  z  n a j z n a k o m i t s z y c h  h o d o w c ó w  t e j  n o w e j  

r a s y  —  N e l s o n ,  z a m i e s z k a ł y  w  M i a m i ,  c h c ą c  j e j  n a d a ć  

w i ę c e j  t r w a ł o ś c i ,  z a k u p i ł  o d  s ą s i e d n i e g o  f a r m e r a ,  n a z w i ­

s k i e m  A s c h e r  k i e r n o z a ,  k t ó r y  s i ę  p r z y c z y n i ł  d o  u w y ­

d a t n i e n i a  p o ż ą d a n y c h  p r z y m i o t ó w  o w e j  r a s y ,  t a k ,  ż e  

t a  o d t ą d  s t a ł a  s i ę  w  z n a c z n e j  c z ę ś c i  p a ń s t w a  O h i o  

r o z g ł o ś n ą .  A  ż e  ó w  A s c h e r ,  ( z a p e w n e  ż y d )  m i a ł  p o ­

c h o d z i ć  z  P o l s k i ,  w i ę c  n a z w a n o  o w ą  r a s ę  „ P o l a n d e r "  

t j .  p o l s k ą .  D z i a ł o  s i ę  t o  o k o ł o  1 8 4 0  r . ,  o d k ą d ,  m i a n o ­

w i c i e  o d  r o k u  1 8 4 5 ,  n i e  k r z y ż o w a n o  j u ż  d a l e j ,  h o d u ­

j ą c  t a k  o s t a t e c z n i e  w y d o s k o n a l o n ą  r a s ę  w  c z y s t o ś c i .  

R a s a  t a  s z e r o k o  r o z p o w s z e c h n i ł a  s i ę  w  A m e r y c e ;  w i ­

d z i m y  j ą  w  s t a n a c h  I n d i a n a ,  I l l i n o i s ,  K e n t u c k y .  T o w a ­

r z y s t w o  z a ś  k r a j o w e  z a j m u j ą c e  s i ę  h o d o w l ą  ś w i ń ,  ( w e d l e  

b a r d z o  s t a r a n n i e  u t r z y m y w a n y c h  k s i ą g  r o d o w o d o w y c h  

w  A m e r y c e ) ,  n a  p o s i e d z e n i u  o d b y t e m  w  I n d i a n o p o l i s  

1 8 7 2  r . ,  s z a n u j ą c  d w a  g ł ó w n e  s z c z e p y  t e j  u d o s k o n a l o ­

n e j  r a s y ,  n a z w a ł o  j ą  „ P  o  l a  n  d - C  h  i n  a “ .

Ś w i n i a  P o l a n d ,  c z y l i  P o l s k o - c h i ń s k a  j e s t  m a ś c i  

c z a r n e j  z  b i a ł o - ż ó ł t a w e m i  ł a t a m i  n a  k a r k u  i ł o p a t k a c h ,  

n i e k i e d y  t a k ż e  n a  g ł o w i e  i n o g a c h .  S i e r ś ć  m a  s i l n ą ,

I z w a r t ą  i l ś n i ą c ą ,  k t ó r a  w  s t a r s z y m  w i e k u  z w y k l e  n a  

b o k a c h  i n a  k a r k u  t r o c h ę  s i ę  k ę d z i e r z a w i .  G ł o w a  t w o ­

r z y  k l i n , k t ó r y  o d  s z e r o k i e g o  c z o ł a  z w ę ż a  s i ę  w  l e k k o  

w y g i ę t e j  l i n i i  k u  r y j o w i ,  n i e  j e s t  c i ę ż k ą ,  a n i  w i e l k a .  

U s z y  m a ł e  d o  g ó r y  s t o j ą c e .  K r ę g i  p r a w i d ł o w o  r o z w i ­

n i ę t e ,  k r ó t k i e ,  p e ł n e  i r ó w n o  d o  ł o p a t e k  p r z y s t a j ą c e .  

Z e b r a  m a j ą  k s z t a ł t  b e c z k i ,  p o d o b n i e  j a k  u  ś w i ń  a n g i e l ­

s k i c h ,  z t ą d  d o b r a  p ł a s k o  o k r ą g ł a  p o s t a ć  t u ł o w u .  U w a g i  

g o d n e  s ą  u d a  , k t ó r e  z w i e s z a j ą  s i ę  n i s k o  a ż  d o  k o l a n  

i t a k  o b r o s ł e  s ą  m i ę s e m , j a k  r z a d k o  u  k t ó r e j  z  r a s y  

a n g i e l s k i e j .  W ł a ś c i w o ś ć  t a  j e s t  r a s o w ą  i w s k a z u j e  n a  

s t a ł o ś ć  p r z e w a ż n ą  k r w i  c h i ń s k i e j .  P i e r ś  s z e r o k a  i p r z e ­

s t r o n n a  G a ł y  p i ę k n y ,  p e ł n y  i s z e r o k i  t u ł ó w ,  n a  k r ó t k i c h  

c i e n k i c h  n o g a c h .  N a  p i e r w s z y  r z u t  o k a  p o d o b n a  d o  

B e r k s h i r ó w ,  z  k t ó r e m i  r z e c z y w i ś c i e  b l i s k o  p o k r e w n a ;  

a l e  u w a ż n y  b a d a c z  o d k r y j e  w y r a ź n e ,  n i e  d a j ą c e  s i e  z a  

p r z e c z y ć  z n a m i o n a  c h a r a k t e r y s t y c z n e  r a s y  „ P o l a n d " ,  

j a k i e m i  s ą  s i ł a  i w y t r w a ł o ś ć .

W a g a  w y r o s ł y c h  ś w i ń  w  p r z e c i ę c i u  2 0 0 — 3 0 0  

k i l o g r .

T e m p e r a m e n t u  s p o k o j n e g o  i ł a g o d n e g o ;  n a w e t  

p r z y  p r o s i ę t a c h  n i e  o k a z u j e  t e j  n i e z m i e r n e j  h a ł a ś l i w o ś c i ,  

j a k  z w y k ł e  m a c i o r y ,  p r z e z  c o  ł a t w i e j s z y m  i p r z y j e m n i e j ­

s z y m  s t a j e  s i ę  o p r z ę t  i p i e l ę g n o w a n i e  p r o s i ą t .

D b a ł a  i c z u ł a  o  p r o s i ę t a ,  k t ó r y c h  z w y k l e  n i e  l e ż e  

n a d  8  d o  1 0 ,  a l e  k t ó r e  z a  t o  w s z y s t k i e  w y b o r n i e  o d ­

c h o w u j e .

N i e w y b r e d n a  w  j a d l e , ż y w i  s i ę  w  p o l u  c h ę t n i e .  

S i l n a  k o n s t y t u c y ą  r a s y  „ P o l a n d "  m a  w  e k o n o m i c z n y m  

w z g l ę d z i e  n i e m a ł e  z n a c z e n i e ,  a l b o w i e m  w y w i e r a  o n a  

w p ł y w  n a  t r a w i e n i e  d o b r e  i  ł a t w e ,  a  t e m  s a m e m  p r z y ­

c z y n i a  s i ę  d o  z u p e ł n e g o  w y z y s k a n i a  p a s z y ,  w  c z e m  b e z  

z a p r z e c z e n i a  r a s a  t a  w s z y s t k i e  i n n e  p r z e w y ż s z a .

M i ę s o  s o c z y s t e ,  s m a c z n e ,  w s z ę d z i e  t ł u s z c z e m  l e k k o  

p r z e r o ś n i e t e ,  z t ą d  w y b o r n e  n a  s z y n k i  i b a r d z o  p o k u p n e .

Ś w i n i a  t a  w r e s z c i e  w y t r w a ł a  n a  w p ł y w y  k l i m a ­

t y c z n e ,  c o  z a p e w n e  p o c h o d z i  z  p i e r w o t n e g o  w y c h o w a ­

n i a  t e j  r a s y ,  j a k o  t e ż  c a ł e g o  s p o s o b u  c h o w a n i a  t r z o d y  

wr A m e r y c e .  H o d o w c a  a m e r y k a ń s k i  m a  w c i ą ż  n a  o k u  

s w o j ą  t r z o d ę  , p r o w a d z i  b a c z n ą  k o n t r o l e  p r z y  z a p ł a -  

d n i a n i u  i w  w y b o r z e  k i e r n o z ó w ,  a l e  p u s z c z a  s w e  ś w i ­

n i e  n a  c a ł e  d n i e  n a  o b s z e r n e  l e ś n e  p a s t w i s k a ,  p r z e z  c o  

n a b i e r a j ą  n i e t y l k o  w i ę c e j  ż y c i a  i s p r ę ż y s t o ś c i ,  a l e  t a k ż e  

h a r t u  i w y t r w a ł o ś c i  n a  z m i a n y  p o w i e t r z a .

S p o s ó b  t e n  w y c h o w a n i a , w p r o s t  p r z e c i w n y  a n ­

g i e l s k i e m u ,  s p r a w i ł  z a p e w n e ,  ż e  ś w i n i e  d o  t e j  r a s y  n a ­

l e ż ą c e ,  ł a t w i e j  s i ę  o p i e r a j ą  c h o r o b o m  e p i d e m i c z n y m  o d  

i n n y c h ,  n a w e t  k r a j o w y c h  z  a n g i e l s k i e m i  s k r z y ż o w a n y c h .  

O k a z a ł o  s i ę  t o  j a w n i e  n a  w i o s n ę  1 8 8 2  r .  w  o k o l i c y  

O l d e n b u r g a ,  g d z i e  j u ż  i s t n i e j ą c a  t a  r a s a ,  b e z  w y p a d k u ,  

g r a s u j ą c ą  t a m  e p i d e m i ę  p r z e t r w a ł a ,  p o d c z a s ,  g d y  ś w i n i e  

c z y s t e j  i k r z y ż o w a n e j  r a s y  Y o r k s h i r e  z n a c z n i e  n i ą  d o t k n i ę t e  

z o s t a ł y .

Z a s t a n o w i e n i a  g o d n ą  j e s t  r z e c z ą , ż e  g d y  u  n a s  

b i a ł y  k o l o r  t r z o d y  m a  w  o g ó l e  p i e r w s z e ń s t w a  p r z e d
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czarnym, który to kolor rzadko też w chlewach i na 
targach znachodzimy, przeciwnie w Ameryce, m iano­
wicie w krajach zachodnich, na wystawach i innych 
rynkach publicznych prawie tylko kolor czarny jest 
reprezentowany, tak że najnowsza statystyka ledwie 
6 do io°/0 białych świń, z ogólnej liczby wykazuje.

Przyczyna tego kto w ie ,  czy nie leży w znanym 
objawie fizycznym, według którego ciemne kolory szybciej 
i łatwiej przyciągają od jasnych ku sobie światło i cie­
pło ; o ile zaś organizm przybiera ciepła z zewnątrz, 
o tyle mniej potrzebuje go sam przez się wytworzyć 
w celu podtrzymania prądu życiowego i o tyle też 
zatem mniej potrzebuje pokarm ów wyrabiających bez­
ustanne , a konieczne ciepło w o rganiźm ie , które to 
znów pokarmy, mianowicie wodowęglany w miejsce 
tego na pomnożenie masy organicznej lub tłuszczu zu ­
żytkować się muszą. T ym  zaś sposobem organizm 
z czarną powierzchnią mniej wymaga pokarmu, czyli 
innemi słowy więcej z niego wytworzy masy swego 
ciała. Z tej też zapewne przyczyny przy wszystkich po­
równawczych p ró b a c h , czarnej maści Berkshir’y, jak­
kolwiek małego ksz ta ł tu , najlepiej assymilowały po­
karmy porówno im z dużemi rasami zadawane i dla 
tej też może, chociaż zasadniczo dotąd nie wyjaśnionej 
przyczyny, widzimy w nowszych czasach coraz mniej 
bydła jasnej, a coraz więcej czarnej, czyli ciemnej barwy. 
Jest to wszakże tylko moja (Ag.) u w a g a , jak daleko 
prawdziwa, niechaj osądzą kompetentniejsi.

Oprócz już wymienionych własności, jako to siły 
żywotnej, wytrwałości, łagodności,  również doskona­
łego zużytkowania paszy, zaznaczyć jeszcze należy :

1) że potomstwo pochodzące z krzyżowania z rasą 
,,Polsko-chińską“ bardzo prosperuje.

2) że rasa „Polsko-chińska" niezmierną ma siłę 
przelewania przymiotów na potomstwo —  co za zu- 
pełnem ustaleniem tej rasy jawnie przemawia.

3) że Świnia „Polsko chińska" lubi wolne p o ­
wietrze i jeszcze wtenczas przekłada je nad pobyt 
w chlewie, kiedy gołe Yorkshir’y już dawno w ostatni 
kąt w słomę się chowają.

W  „W iener Landwirthschaftliche Zeitung" Nr. 13 
(1787) z dnia 13 Lutego b. r. podając p. Antoni K u­
bełka następujący rezultat po zabiciu świni „Poland- 
China" pisze:

„Przed niedawnym czasem kazałem zabić maciorę 
czystej krwi „Poland-China".

Rozmiary maciory były następujące :
a) długość głowy od początku ryja aż do tylnej 

osady głowy 25 cm.; b) długość szyi i tu łowu od 
tylnej osady głowy aż do osady ogona 130 cm.; c) wy­
sokość nóg przednich od ziemi aż do stawu łokciowego 
30 cm.; d) objętość piersi, mierzona tuż za nogami 
przedniemi 175 cm.; e) objętość około brzucha 185 cm.; 
f) objętość około całej długości 297 cm.

Żywo ważyła Ś w in ia .......................   236 kg.
Krew »   6 „
Wnętrzności w a ż y ł y ...................................... 24 „
Mięso i kości w ażyły .................................85V2H
Słonina i tłuszcz w a ż y ł y ....................... i-oó.1̂  »

Słonina była gruba na kłębie 13 cm., na grzbie­
cie 111/2 cm., ogon 4 cm. był głęboko w świni. Mięso 
jest delikatne, bardzo drobno włókniste; słonina po 
przetopieniu dała mało skwarek.

Maciora karmioną była przez 3 miesiące szrutem 
jęczmiennym, wytłoczynami i ziemniakami i okazywała 
najlepszą chęć do jedzenia. Obawiałem się ją dłużej, 
karmić , bo cienkie nogi zaledwo ją już wstrzymywały.

Sądząc, że ta rasa , która wielu swemi dobremi 
przymiotami, przewyższa rasy świń angielskich, w krótkim 
czasie zyska jak najszersze rozpowszechnienie; kazałem 
sobie sprowadzić wprost z Kentucky dwie prośne ma­
ciory. Rezultat powyższej wagi po zabiciu jest nad­
zwyczaj zadawalniający, co na karb rasy należy policzyć.

Na str. 73 mej pracy, wykazałem niewłaściwość 
krzyżowania świni polskiej ze świnią ch ińską ; na str. 
167 doradzałem do brania świni Berkshire, jako naj­
odpowiedniejszej do uszlachetnienia świni polskiej.

U nas nie możemy się zgodzić na pewien wspólny 
wytknięty racyonalny cel w hodowli zwierząt naszych 
domowych. Co stajnia, ćo obora, co owczarnia, co 
chlew, to inna rasa — każdy robi experymenta na swoją 
rękę , nie prowadząc ich systematycznie zniechęca się 
do obranego i przerzuca się do drugiego. Jednostka, 
ogół i kraj na tem tracą.

Rasy nasze lokalne u nas zapoznane, wzgardzone 
ocenianemi bywają w innych krajach —  mamy tego 
dowód na polskiej świni, która znalazła należyte uzna­
nie u hodowców w A meryce, a uszanowanie przez 
zachowanie nazwy polskiej w tyle dziś rozgłośnej rasie 
„Polsko-chińskiej", do której wybitnego ustalenia Świnia 
nasza się przyczyniła.

Krew chińska, którą Świnia polska znalazła w r a ­
sie „W arren-C ounty-H og“ w zmieszaniu się z krwią 
Berkshir tylko korzystnie wpłynąć mogła na wytwo­
rzyć się mającą nową rasę z krwią świni polskiej— ale 
nie było tu w krzyżowaniu gwałtownego przejścia.

T ak  więc Świnia rasy polskiej, przepłynąwszy 
wielki Ocean , po zwiedzeniu dalekich krajów, wraca 
w formie udoskonalonej do Europy.

W  najnowszych czasach sprowadzono świnię „ P o ­
land-China" w celu reprodukcyi do Holsztynu, Danii 
i Oldenburgu. Na wystawach wszystkich w Ameryce 
zwyciężała i zwycięża dotąd -— na wystawie w Chicago 
pierwszą palmę /zdobyła. W  Europie widziano ją już 
na wystawie w Ham burgu i na ostatniej wystawie 
w Berlinie. Amerykanie i Niemcy oddają jej słuszne 
uznanie, czy zasłuży ona sobie na podobne w kraju, 
z którego pochodzi ?
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Czy dziś ta uszlachetniona polska Świnia o dzna­
czająca się wszystkiem i za le tam i,  a tak s tosow na dla 
naszego klim atu nie pow inna  w yru g o w a ć  z naszych 
ch lew ów  wszystkich Y orksh irów  i bas ta rdów  po Suffol- 
kach ? —  przyszłość okaże! Czystą hodow le  świni „Po- 
l a n d -C h in a “ ma hodow ca p. J. C. F u n ch  właściciel wsi 
L oy  pod Rastade w  O ld en b u rg u .  Łatwiej m oże od r.iego 
sp row adzać  rep ro d u k to ró w  niż z Am eryki.

Jeżeli podaję  adres p. F u n c h a ,  to nie dla tego 
żebym  czynił m u  reklamę, ty lko z p ow odu ,  że hodowla 
jego jest „czystej k r w i“, a on sam um ie ję tnym  i za ­
m iło w a n y m  hodowcą.

Na str. 171 mej pracy „o chow ie t rzody  chlew nej" ,  
zastrzegłem  się wyraźnie przed wszelką reklamą i o g ra ­
niczyłem się do  podan ia  najszczuplejszej liczby z n a ­
nych i cenionych hodowli.

Niech mi wolno będzie na tem miejscu n ad m ie­
nić, że w spom nien ie  chlewiarni w T o n ia ch  na str. 18 5  
nie m ego p ióra  i nie znajduje się w rękopisie.

S. Ł .  B.

KORESPONDEN C YE.

Z Poznańskiego .

Z żyw ym  in te resem , a zarazem  z boleścią czyta­
łem  w  „T y g o d n ik u "  k o respondencyę  z nad Dunajca, 
w której sz. au to r  zaw odzi skargi na rozstró j s p o łe ­
czeństwa i gospodartsw a w skutek istniejących jeszcze, 
u W a s  s łużebności i rozrzuconych  g ru n tó w  dom in ia lno-  
w łościańskich. Z boleścią pow iadam , czyta łem , bo któż 
m oże lepiej wiedzieć odem nie  o takich stosunkach 
i skutkach z nich wynikających , jako i o b łogich  n a ­
stępstw ach z ich u regu low an ia ,  niż ja, co sąm posiada­
łem  tuta j p o d obną  w łasność i co by łem  cz łonkiem  tu ­
tejszej K omisyi G e n e ra ln e j , dla u regulow ania  spraw 
włościańskich.

Zniesienie wszelkiej wspólności pom iędzy sąsia­
dam i, jest to kam ień  w ęgielny ich zgody, jest to droga 
do  zawiązania s to s u n k ó w  sąsiedzko-przyjacielskich, k tó ­
rych dawniej być nie m o g ło ,  gdyż nieustające spory 
1 skargi w skutek  naruszenia p raw  w zajem nych, granic, 
uszkodzeń g ru n tó w ,  m n iem anego  ograniczenia w w y ­
k onyw an iu  se rw itu tów  rodz i ły  n ie p rz y ja ź ń , d rażn iły  
um ysły ,  zd radzały  zaufanie, — a tak zam iast się w spie­
rać po sąsiedzku czynem  i radą, zam iast żeby w łośc ia­
nin szedł po  nią do d w o r u ,  udaje się do  poką tnego  
doradzcy, w k tórego  interesie leży właśnie sianie i krze­
wienie niezgody pom iędzy  sąsiadami , by  łowić ryby 
w  m ętnej wodzie.

Jakże inaczej rzecz się przedstaw ia  po dokonanej 
s e p a ra c y i! —  Ustają  zw ady i p rocesa ,  w łościanin  czuje 
się bezogran iczonym  właścicielem swej 'zaokrąglonej

zagrody, rwie się do pracy, bo m u jest milszą i bo 
m u  zniesiona spólność pastwiska każe pam iętać o by- 
de łku  a nie czekać w z im ie ,  aż pierwsza trawka 
się nie p o k aż e ,  -— i dalej z niem w po le !  choć tam 
licho się pożywi i po  dalekich wygonach i rozległych 
a zan iedbanych  błoniach bezużytecznie gnój rozp rasza ;  
czuje on więc po trzebę  pracy, ale też potrzebę pom ocy  
1 dobrej rady, —  gdzież się po  nią u d a ,  jeżeli nie do 
w yrozum ia łego  a światlejszego swego są s iada ,  a d a ­
wniejszego dziedzica ? —  teraz patrzy  na niego innym  
okiem. T e n  zaś, jeżeli zna stanowisko, jakie w  h ie ra r ­
chii gmin wiejskich za jm ow ać w in i e n , nie odrzuci go 
od  siebie, lecz doradzi lub  i w esprze ,  a tak s tanie sie 
pochodn ią  św iatła  i dob ro b y tu ,  do której będą sie g a r ­
nąć ci, co zaczną uczuwać po trzebę  światła, a taki d o ­
p iero  s tosunek m o ż e s i ę s t a ć  p i e r w s z y m  z a w i ą z k i e m  
kółek włościańskich, na no rm alnych  zd row ych  zasadach 
opartych.

P rz y  sposobności takich separacyi d a łyby  sie 
u regu low ać i zap ro jek tow ać nowe d o g odne  drogi i r o ­
wy lub kanały ,  coby u ła tw iło  wiele pożytecznych me- 
lioracyi,  na które sz. au to r  k o resp o n d e n cy i , słusznie 
zwraca uwagę. A owe wielkie p raw ie  bezużytecznie le ­
żące wspólne obszary  da łyby  sie należycie wyzyskać, 
przez co d o ch o d  k ra jow y nie m a ło b y  się zwiększył.  
W szakże  już p. A. Popiel w  świeżo wyszłem dziele 
swem „o hodowli bydła"  w ykazał s ta tystycznie znaczną 
ilość takich obszarów  pas tw iskow ych na role i łąki 
p rzyda tnych  , a dziś liche zyski przynoszących.

T o  też g łos sz. ko resp o n d e n ta  z nad D unajca ,  
oby  nie zos tał g łosem  wołającego na  puszczy!

L a t  tem u blisko 10 p o p ro szo n y  przez jednego  
z dzisiejszych obywateli Galicyi, a dawniejszego w łaści­
ciela we W .  ks. P oznańsk iem  o wskazanie praw  i p rze­
pisów, na m ocy  których tutaj separacya p rz e p ro w a d z o ­
ną zo s ta ła ,  uczyniłem  zadość w ezw an iu ,  ale od tego 
czasu nie doszła  m nie  o odnośne j  ustaw ie  dla Galicyi 
w iadom ość,  snać tamtejsze se jm y uw ażały  inne spraw y 
za więcej naglące, jak sz. ko resp o n d en t  zauważył.
A szkoda, —  bo b y  już może dzisiaj inny  był istniał 
s tosunek p o m iędzy  obyw ate lem  a w łościaninem , taki, 
jak on  tuta j obecnie  istnieje na pożytek  s tron  obydw óch  
i ma najjawniejszy wyraz w licznych przez najgorl iw ­
szych obywateli  w spieranych  i błogie owoce p rz y n o ­
szących kółkach  włościańskich.

Zdaw ało  się i tutaj p o cz ą tk o w o ,  że w raz  z z n ie ­
sieniem wszelkiej w sp ó ln o śc i , zniknie wszelka w za jem ­
ność pom iędzy  s t ro n a m i ,  tymczasem po  zrozum ien iu  
in teresu , zaczął się tw orzyć nowy, na w za jem nem  p rze ­
św iadczeniu  opar ty  węzeł,  k tóry  od roku  do roku  coraz 
silniej się śc ieśn ia ,  a jeżeli rząd  tutejszy m oże  chciał 
i sądził in a c z e j , to  przeciwnie widzi się dzisiaj srodze 

'zaw iedzionym .
Dlaczego p rzykład  z naszych s to sunków  nie o d ­

działa ł do tąd  na obyw ate ls two galicyjskie i nie zagrzał
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go do czynu? —  tego zaiste tru d n o  zrozum ieć, jest to 
dla nas tu ta j p raw dziw ą zagadką.

A . L .

Z  oko lic  F rysztaku.

O z im in y , tak rze p a k , jak pszenica, ży to  i k o n i­
czyny w ysz ły  po zim ie  tak p iękn ie  i obiecująco, że da­
w no już  o tym  czasie nie w idz ie liśm y ich w tak im  
stanie.

Po dłuższych m głach deszczami przeplatanych, 
nastąpiła pogoda i siewy wiosenne w  jak najlepszych 
w arunkach g leby całą s iłą  ro ln ic y  ro z p o c z ę li, a tam 
gdzie są gorzeln ie, sadzą już  z iem n iak i.

A . Golczewski.

Od Wydziału Towarzystwa rolniczego okręgo­
wego rzeszowskiego

Na posiedzeniu swojem w  dn iu  21 marca r. b. uchw alono 
zw ołać walne zgrom adzenie wszystkich cz łonków  na 
w to rek  dnia 22 kw ie tn ia  1884 r. o godzin ie  11 rano 
w  b iurze Tow arzys tw a .

Porządek dz ienny:

1. Zagajenie posiedzenia.
2. O dczytanie p ro to k ó łu  z ostatniego ogólnego po­

siedzenia.
3. Sprawozdanie kom isy i skontru jące j (spraw. ks. 

kanon ik  Sroczyński).
4. W y b ó r Prezesa.
5 . W y b ó r dw óch C z ło n kó w  W y d z ia łu .
6. Spraw ozdanie z ogólnego zebrania Delegatów 

w  K rakow ie  (spraw. p. K . D o lińsk i).
7. Sprawa K ó łe k  ro ln iczych  (ref. ks. kanon ik  

S roczyński).
8. S tatut w zo ro w y  (ref. S tan is ław  Jędrzejow icz).
9 R ozdzia ł subw encyi M in is te rya lne j t. j. 5 oo

z łr . na zakupno buha ji dla w łościan  i 200 z łr . na bu­
haja dla o b o ry  większej w łasności.

10. W n iosek Sekcyi ogrodnicze j (spraw . p ro f. 
Godzien).

1 1. O dczy t Dra M . N ow ick iego  o ryb o łó w s tw ie  
i p ro je k t u tw orzen ia  sekcyi rybackie j.

12. W n io s k i C z ło n kó w .

Rzeszów, dnia 30 Marca 1884.

Z W yd z ia łu  T ow arzystw a  ro i. okręg, rzeszowskiego.

Zastępca Prezesa : 

S t a n i s ł a w ’ J ę d r z e j o w i c z .

Wiadomości literackie.

Przegląd ważniejszych dzieł polskich z dziedziny roln ictw a, 
któ re  się u k aza ły  w roku zeszłym  i bieżącym.

Podręcznik do hodowli bydła rogatego —  w ed łu g  na jn o w ­
szych dzie ł op racow any przez A nton iego Popiela . —  K ra kó w . —  
1883 r . — Jest to  dzie ło  trzy tom ow e , ró w n ie  obszernie i w ycze rp u ­
jąco rzecz trak tu jące  jak  poprzednie , k tó re b y  nazwać można bardzo 
staranną i dość system atycznie u łożoną kom p ilacyą  w szystkiego, co 
się w  obcej lite ra tu rze  o h o d o w li byd ła  ukazało. Napisane jasno 
i w ie lu , chociaż nie na jlepszerr.i ryc in a m i ob jaśn ione, zarów no dla 
ho dow ców  wykszta łceńszych, jak dla ru ty n is tó w  jest przystępnem  
i użytecznem . D z ia ł zaś o nabiale tra k tu jący , zaw iera w ie le  cieka­
w ych rzeczy także i dla gospodyń naszych.

Po w y łuszczen iu  zasad żyw ien ia , znaczenia m a te ry i i s iły , 
w ym ia n y  p ie rw ia s tkó w  w  organ izm ie  byd lęcym , uw yda tn ia  sz. au to r 
konieczność trzym an ia  się pew nych no rm  w  ka rm ie n iu , wskazując 
p rzy tem  na słynne no rm y D r. Grouvena, zastosowane w  znanej b ro ­
szurce A. Lubom ęskiego do praktycznego uży tku , i w yjaśn ia  stano­
w isko  G a licy i, jako w łasnego k ra ju , wobec postępow ej h o d o w li b y ­
dła w  innych  kra jach E u ro p y . U bo lew a p rzy tem  słusznie nad lic z ­
nym i, bezużytecznie p raw ie  leżącym i obszaram i tamże, k tó re  po 
części ty lk o  za lich e  pastw isko służąc w  b raku  separacyi czy li t. z. 
kom asacyi ku w spó lnem u u ż y tk o w i, po dokonan iu  odpow iedniego 
p odz ia łu  , d a łyb y  się ła tw o  zam ienić zdaniem jego, na żyzne ro le  
i bu jne łą k i. T w ie rdzen ie  to  op iera sz. a u to r na danych s ta tysty­
cznych.

D z ia ł o chorobach, leczeniu i zapobieganiu im , zna laz ł w  tem  
dziele także należyte uw zględnien ie, przyczem  nie zapom nia ł au to r 
w spom nieć o n iedaw no w ym yś lon ych  ru rach , jakoby  pom pach gu- 
tap e rchow ych  do w yciągania  gazów  z byd ła  wzdętego, ró w n ież  nie 
zapom n ia ł i u łożyć  na przypadek w sze lk ich  przypadłośc i, doraźnej 
apteczki dom ow ej.

Jest to  zatem dzie ło  dla każdego hodow cy polecenia godnem ,
D r. A n ton iego S em połow skiego dz ie łko  „Ogólna uprawa roli** 

k tó re  ró w n ież  w r. z. w ysz ło   ̂ w  W arszaw ie  pod redakcyą ta m te j­
szej „G aze ty  ro ln iczej*1, stanow i d la ro ln ik a  jako takiego, n iem nie j 
w ażny podręczn ik . Rzecz k ró tk o  a g ru n to w n ie  tra k tow an a , proces 
powstania pow ie rzchn i jasno przedstaw iony, g łów n e  pokarm y ro ś lin  
w yłuszczone, znaczenie analizy dla ro ln ic tw a  uw ydatn ione, życie 
i żyw ien ie  ro ś lin  ze stanow iska fiz y o lo g ii w raz  i funkcye po je dyn ­
czych o rganó w  tychże należycie objaśnione, dalej uzasadniona jest 
potrzeba nawożenia i zasilania pó l, a w  tym  celu zużytkow an ie  o d ­
padków  i odchodów . P rócz m a rg low a n ia , w apnienia, szlam owania 
i nawożenia zie lonego, podaje sz. au to r szczegółowy op is  nawozów  sztu­
cznych, jako  i sposób w łaściw ego ich  zastosowania , tudzież o d ró ­
żnienia p raw dz iw ych  od sfałszowanych.

Pom im o zebrania całć j treści w  szczupłe s tosunkow o ram y 
um ieszczone jest w  tem  dz ie łku  w szystko, co ty lk o  dotąd nauka 
zbadała, a każda kw estya opartą  jest na podstaw ie naukow ej i s ty ­
lem  jasnym i każdemu z ro zu m ia łym  określona.

Książka Konrada W odzińsk iego „0  kuciu koni** wydana w  r. z. 
we W arsza w ie , nakładem  T o w a rzys tw a  w yśc igów  konnych w K ró ­
lestw ie.

A u to r  podawszy na wstęp ie anatom ię nogi i kopyta , w yłuszcza 
różne w  różnych  kra jach tegoż sposoby, op isu je urządzenie dobre, 
kuźn i w raz z w szystk iem i do okucia  po trzebnym i p rzyboram i.

Książka ta , ja k k o lw ie k  w  „Gazecie ro ln .“  warszawskie j za 
os tro  może sk ry tyko w ana  , ma wszakże, jako rodza j m onogra fii, tę 
zaletę, że poucza nas o w łaśc iw em  p ie lęgnow an iu  kopyta  końskiego, 
co rzecz ważna, n ie m n ie j, że pow iadam ia na s , w  jaki sposób dać 
nie dosyć rzeczy św iadom em u ko w a lo w i po trzebną ins trukcyę , co 
do na leżytego okucia  konia.



T Y G O D N I K  ROLNICZY.

F. K. Mazura „ K a r c z m a 11 jest małej  o b ję to śc i , ale treściwie 
napisana broszu rka ,  k tó ra  w yszła  nak ładem  księgarni Paprockiego 
w  r. z. w e  W arszaw ie .  A u to r  p rop o n u je  w  niej zakładanie sk lepów , 
czyli aus teryi  po wsiach kosztem spółek, w  k tó ry ch b y  włościanin 
najgłówniejsze sw e  po trzeby  zaspokoić by ł  w  stanie , a w których  
w ódka  ty lko  pod kon tro lą  sp rzeda w aną  być winna,  podczas gdy 
obok  mniej  szkodliw ego piwa,  czasopisma, rów nie  i książki, m o­
głyby s łużyć ku pożytecznej rozryw ce  odwiedzających karczmę.

Gospody tak ie ,  z k tó rych  a u to r  swój w zó r  b ie rze ,  pozak ła ­
dane już są  i istnieją z wielkim pożytkiem  dla ludu  w  innych k ra ­
jach, jak n. p. we Francyi,  Niemczech, a n aw e t  i u nas w K ró le ­
stwie Polskiem, to  też zapew ne  niemniej przydaćby  się m o g ły  dla 
ludu w Galicyi.

E. Jankowskiego „Sad  p r z y  c h a c ie “ rów nież  w e  W arszaw ie  
w  r. z. w ydana  b ro sz u rk a ,  ba rdzo  pouczającej jest  treści.  W nader 
jasnym i dla  włośc iańskich posiedziciel i przystępnym  stylu, poucza 
a u to r  tychże  o zakładaniu sa dów  i o g rodów  przy  d o m u ,  o sadze­
niu, szczepieniu i p ielęgnowaniu  drzewek, niemniej  i o zyskach, któ- 
reby  pom inąw szy  już upiększenie zagród,  ztąd osiągnąć mogli. W y ­
stawia słusznie większą przyjem ność  życia ,  och ro n ę  zagród i b u ­
dynków  od wiatrów’, a wreszcie  pom nożenie  się p taków , jako śpie­
waków’ po lnych i tępicieli  o w adów . B roszurkę  nadto objaśnia  dw a­
dzieścia d obrych  drzew ory tów .

Dra T a d e u sz a  R u tow skiego  „ P r z e m y s ł  c u k ro w n ic z y ,  jego  
w p ły w  na  ro ln ic tw o i t. d .“ — K ra k ó w .— i 883 r . — Nakład au tora .—  
Jest  to  bardzo gruntowmie na podstaw ach  ekonom iczno-społecznych 
opracow ana b roszura ,  popierająca sw e w yw ody  datam i statystyczne- 
mi w  sposób  przekonywujący. Szan. au to r  obejm uje  w swej pracy, 
jak w  ogóle  całego świa ta, tak w  szczególnośc i całej E u ro p y  p rze ­
m ysł  cukrowniczy, postępując  za jego śladem trop  w trop  aż do 
stanowńska obecnego i wykazując na s ta rannie  zebranych  liczbach, 
jak w raz z k rzewieniem się cuk row nic tw a  w zras ta  ogólny każdego 
kraju, względnie okolicy dobroby t ,  a w  przeświadczeniu tego sądzi 
i konstatu je, że i Galicya nie w  mniej pom yślnych  od innych k r a ­
jów znajduje się w aru n k a c h ,  byle się nie opiera ła  dłużej prądowi 
racyonalnego  postępu .  Jest  to więc, z resz tą  bardzo jasno nakreślone  
dziełko, polecenia godne. ^ „

Pytania i odpowiedzi.

ODPOWIEDŹ na pytanie 25 te  Nr. i i  „T ygodn ika" .  F e rm en-  
tacyą  ośmiogodzinną, w  d obrze  urządzonej gorzelni uw ażam  za ko ­
rzystną  i dogodną.

K orzystną:  gdyż przy  odświeżaniu rozstW oru wytwarzają  się 
kw asy  sprzyjające do rozpuszczania ciał  p ro te inow ych ,  p rzez co zy­
skuje się większą ilosc drożdży i si lniejszych. Dekstryna przy w a ­
r u n k a c h  takich łatwiej  zamienia  się w cukier,  a następnie w  alko­
hol,  rozum ując  na podstaw ie  ob l iczen ia ,  że ten sam p rocen t  sp iry­
tu su  o trzym uje  się, jak  przy  dłuższej fermentacyi.

D ogodną :  gdy kam pania  gorzeln iana w porze  cieplejszej t. j. 
wczesnej  jesieni rozpoczęta, a późną wiosną się kończy, chłodząc 
zacier na ch łodn iku  zw y k ły m , unika się kwaśnienia szkodliwego. 
Pod trzymanie  drożdży  g łów nych  do dalszego rozw oju  ła twiejsze 
i pewniejsze bez użycia lo d u ,  k tó ry  z trudnością  i z kosz tem  jest 
nieraz połączone.

Na drugie pytanie  zwykłe  obliczenie najlepiej  w skaże ,  w ja­
kiej wartości  traci się p rodukt ,  zyskując na poda tku  konsum cyjnym  
lub odwrotnie .

PYTANIE 27-me. Ile z jednego kilo skrobi, e k s t rak tu ,  jako 
też z opodatkowanej całej objętości naczyń fermentacyjnych na je­
den hek to l i te r  odse tków  litrowych sp iry tusu  o trzym ać można, przy 
dw óch ,  trzech, i czterech zacierach na dobę?

Z nad W isły .

Rozmaitości.

3 5 8  Cukrowni w ro k u  1882/3 było czynnych w  obrębie  cło- 
w ym  niemieckim —  i 5 więcej niż w  roku poprzedzającym. C u ­
k row nie  te p rzerob iły  87I/2 miliona cen tnarów  metr. buraków , 
w  s to sunku  do 62 m ilionów w  kampanii  poprzedniej, co dowodzi, 
że wiele daw nych  fab yk  znacznie  rozszerzonych zostało. W  k am ­
panii 1883/4 r - było czynnych w  Niemczech 20 nowych cukrowni, 
do której  to liczby p rzybyć  m ają w przyszłorocznej  kampanii jeszcze 
32 nowe cukrownie.  W obec  tej cukromańii,  pytanie, czy nie nastąpi 
n iebawem n adprodukcya  c u k ru  i ztąd konieczny upadek  przemysłu  
cukrowniczego.

Z Ziemianina Nr. 6 z r . b.

Owies t r iu m fa ln y  (T r iu m p h h afe r ) .  W Nr. 12 „W ien.  landw. 
Zei tung"  znajduje się drzew ory t  wyobrażający  dwie wiechy owsa, 
przypominające bu d o w ą  owies węgierski. Jest  to jednak p rodukt  
am erykańsk i ,  sprow adzony  przez e r fu r tską  firmę C. Platz et  Sohn 
w  roku p rzesz łym , po cenie 40 złr  za kilo , oryginalnego nasienia. 
Owies ten był  w  ogrodzie tej f irmy upraw iony  i to  w  rzędach na 
24 cm. od siebie odda lo n y ch ,  ziarnko od ziarnka w  rzędach na 12 
cm. i powschodził  doskonale. Zia rna dawały  po 8— 12 i więcej 
ździebeł ,  na k tó rych  wykształcały się og ro m n e  w ie c h y ;  niektóre 
z tych wiech dały przesz ło 1000 ziarn. W ysokość  ździebeł była 
° d  1-—3o do I — 5o m. i były takie tęgie, że pom im o kilkakrotnych 
u lew  i ciężaru w iech ,  wcale się nie pokładły .  W  bieżącym roku 
można już u w zm iankow anej firmy nabyć tego ow sa 1 kilo po 
5 złr. 5o ct.

Z Rolnika Nr. 10 z r .  b.

Nadesłane.
Szczególniejszą zw racam y uw agę na og łoszen ie :

„Holenderska karma dla cielat“ .

Treść.
P ra w dopodobny  przyszły stan powietrza. —  Ceny ta rgow e.—  

Cukrow nictw o a ro ln ic tw o (Z. Zn.). —  Świnia amerykańska czar­
na. — Polanda (S. Ł.  B.). —  K orespondencye:  Z Poznańskiego (A. 
L.). —  Z okolic Frysz taku  (A. Golczewski.).  — Od wydziału T o ­
w arzystw a roln. okręg,  rzeszow skiego .  —  Wiadomości  l iterackie 
(Ag.). —  Pytania i odpowiedzi .  —  Rozmaitości . —  Ogłoszenia.

OGŁOSZENIA.

Łubinu żółtego
60 cent. metr po 6 złr. za centnar 
do sprzedania w Rzozowie p. Ska­
wina, Z odstawą zaś do Krakowa 
d-4) po 6 złr. 50 cnt.



T Y G O D N IK  R O L N IC Z Y

w Kołomyi zaleca: (10 10)

Koniczynę czerwoną Podolską (bez
kanianki)............. ..........................  100 kil. po 50—70 zlr.

Koniczynę b ia łą ...............................  100 kil. po 110 zlr.
Raigras oryginalny angielski.. 100 „ „ 30, „
Raigras w iosk i..........................  100 „ „ 36 B
Trawę miodową (korzec 4 zlr.). . .  100 , 22
T ym otkę........................................ . . 100 „ 32 ,

I  inne specyalności ja k : owies z Kalifornii, kapustę 
Podolską i t. p. Cenniki na żądanie franco się wysyła.

TRAWĘ MIODOWĄ
w ł a s n e j  p r o d u k c y i  świeżą i pewną sprzedaje 
Z a r z ą d  dóbr  w U b r ze ź u  p o c z t a  Ł a p a n ó w  
a w mniejszych ilościach pan M i c h n i k  kupiec 

w Bochni .
I. gatunek po cenie 4 złr. 50 ct.

II . gatunek po cenie 3 złr. 50 ct.
za korzec wraz z workiem i wolną odsełką do 
kolei. Przy wziąciu naraz 10 korcy, oddaje się 

l l 'y bezpłatnie.
Skład główny w Składzie nasion ul. S ław kow ­

sk a  Nr. 10. (s-8)

NASION I HERBATY
przy ul. S ław kow sk ie j  Nr. 10. 

zaopatrzył się  już u najlepszych źródeł w  doborowe  
i zupełnie pewne

1STasion a  oraz w HerHatę
z  o s ta tn ie g o  zb io ru , 

który w ypad ł bardzo pom yślnie. 
T a m ż e :

33  TT UL I  O  UST;
Skład

WIN FRANCUSKICH
domu S. Thadee et Co. 

jedyny na Galicyę.
Znakomite w yroby, jako to:  najnowsze przyrządy 
m leczarskie i niektóre narzędzia rolnicze znanego  

Zakładu w Drohowyżu.

Jed yn y  sk ład  w y p ró b o w a n ej
m a ś c i  A k w i z g r a ń s k i e j

na m artw e K ości, opoje i  szp aty  u Koni.

j  Z p o w o d u  p rzepe łn ien ia  stajni jest ( •  k r Ó W ra sy  3/4 
krw i holenderskiej, chociaż już s ta rszych ,  ale cielnych 
2-3 i jeszcze zda tnych  do c h o w u ,  na sprzedaż

w  Cichaw ie poczta INTiepołomice.

| HoliWa Im ia cieląt, i
i Znakom ity i niezbędny środek w chodowli b y d ła , uznany przez 

w szystkie powagi w e tery n arsk ie , odznaczony wielom a m edalam i 
na różnych w ystaw ach zag ran icznych , a  m ianowicie w k ra jach , 
w k tórych  chów b y d ła  rasowego wysoko rozw inięty, ja k  w Ho 
landyi, Szwajcaryi, A nglii i w ielu innych, w z m a c n ia  budow ę c a ­
łeg o  o r g a n iz m u ,  n a d a je  si lny  r o z r o s t  s z k i e l e tu ,  i o d d z ia ły w a  
w wysokim  s topn iu  na  z w ięk s zen ie  i p o p ra w n o ść  r a s y ,  dla tego 
też środek ten  z jednał ju ż  sobie stosunkowo w kró tk im  czasie 

ja k  najszersze rozpowszechnienie.
W  interesie przeto P. T. chodowców i w łaścicieli dóbr ziemskich 
wprowadziliśm y i unas w k ra ju  znakom ity ten  środek, a  sprzeda­
jem y takow y w dużych e tykietow anych kartonach , —  k arto n  w y­
s ta rczający  na 3 do 4 m iesiące dla jednej sz tuki po cenie 1  złr. 
410 cnt. z prow incyi za  zaliczką, —  przy znaczniejszym  odbiorze, 

odstępujem y stosowny rab a t.

Główny s k ł a d  i w y b ó r  o ry g in a ln e j  H o lende rsk ie j  k a r m y  d la  c i e ­
ląt, u t r z y m u je  d la  c a łe j  Galicyi  i Bukowiny,  w y ł ą c z n i e :  

Fatorylca cbemiczna „Mars“
w Krakowie ulica Bracka 1. 7.

Dwór Krzywaczka
poczta UNAogilany

ma na sprzedaż buhajka 113-to mie­
sięcznego rasy holenderskiej czarno-ps trokatego . 

(3-3) C ena 120 złr.

Z powodu zw inięcia gospodarstw a odbędzie 
się w  d. 12 maja b. r. w dobrach

ZALESZANY
w pow iecie tarnobrzeskim  

sprzedaż inw entarza w drodze licytacyi.
Sprzedane będzie: (1-5)

28 krów i 12 jałówek, wszystkie rasy 
fryburgskiej czarnosrokate;

32 woły robocze;
32 konie robocze i 28 młodych koni 

1 i 2-letnich.
Najbliższa stacya kolei jest Rzeszów.—Bliż­
szych wyjaśnień udzieli Zarząd dóbr Z a- 

1 e s z a n y poczta R o z w a d ó w .

O dpow iedzia lny  re d a k to r  i w ydaw ca Antoni B ocheńsk i .  —  D ru k  W ł. L. A nczyca i Sp., pod zarządem  J .  G adow skiego.


